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SPÓR O RZĄDOWY PROJEKT

Lewica ma plan, jak ocalić dla pedagogów prawo do wcześniejszych emerytur. PiS, a nawet współrządzące PSL, są gotowe go rozważyć.

Poseł Lewicy Artur Ostrowski jutro podczas posiedzenia Sejmowej Komisji Edukacji ma zgłosić poprawkę do Karty nauczyciela, dzięki której pedagodzy nadal będą mogli przechodzić na wcześniejsze emerytury - dowiedziała się „Rz”.


Poseł chce dopisać do rządowego projektu Karty artykuł 88a mówiący, że nauczyciele, którzy ukończyli 55 lat, przepracowali 30 lat, w tym 20 lat „przy tablicy”, mogą na własne żądanie przejść na emeryturę.


Taką propozycję podsunął Lewicy Związek Nauczycielstwa Polskiego. Jego szef Sławomir Broniarz mówił „Rz”, że nauczyciele jak żołnierze czy policjanci powinni mieć odrębne regulacje dotyczące emerytur zapisane w ustawie.


To ma być odpowiedź związkowców na to, że omawiana w Senacie ustawa o pomostówkach daje prawo do wcześniejszego przechodzenia na emeryturę tylko nauczycielom, którzy pracowali w ośrodkach wychowawczych i schroniskach dla nieletnich.

- Poprawka Lewicy dotyczy wszystkich pedagogów. Rozszerza bowiem artykuł 88 Karty nauczyciela, który wygasa 31 grudnia 2008 r. - tłumaczy Ostrowski. Jest przekonany, że posłowie innych partii pochylą się nad jego poprawką, bo nauczyciele to potężny elektorat: - Szczególnie ważny dla PSL, bo nauczyciele w małych miejscowościach mogą stracić na nowelizacji Karty. Odebranie im prawa do wcześniejszych emerytur dodatkowo zniechęci do głosowania na ludowców.


I zanosi się na to, że poprawka Lewicy może zyskać przychylność nie tylko opozycyjnego PiS, ale i PSL. - Warto wrócić do dyskusji o emeryturach nauczycieli. W klubie rozmawiamy o możliwych rozwiązaniach - przyznaje Tadeusz Sławecki z PSL, wiceprzewodniczący Komisji Edukacji.


- Poprawka Lewicy jest warta rozważenia, jeśli nie okaże się transakcją z PO w zamian za poparcie np. ustawy oświatowej, w której zapisana jest prywatyzacja szkół - mówi były wiceminister edukacji Sławomir Kłosowski z PiS. I podkreśla, że PiS jest przeciwne odbieraniu nauczycielom przywilejów.

Jednak Andrzej Smirnow z PO, przewodniczący Komisji Edukacji, zapowiada, że dyskusji o poprawce Lewicy w komisji nie będzie: - To nie będzie możliwe, bo projekt rządowy ustawy Karty nauczyciela w ogóle nie dotyka problemu emerytur.

Co na to Ministerstwo Edukacji? - Nie ma w omawianym projekcie Karty nauczyciela nowelizacji artykułu 88 - mówi Barbara Milewska, rzecznik prasowy resortu. - Dlatego tryb wprowadzenia poprawki, jaki proponuje Lewica, może się okazać niekonstytucyjny.

Foto podpis| Związek Nauczycielstwa Polskiego podsunął Lewicy propozycję dotyczącą emerytur. Na zdjęciu manifestacja w Rzeszowie w październiku ubiegłego roku

Foto autor| Krzysztof Łokaj
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Nikt ci nie da tyle, ile ci Tusk obiecał

1. Przyspieszymy i wykorzystamy wzrost gospodarczy

Rząd wchodzi w pułapkę

Dr JACEK TOMKIEWICZ, Akademia Leona Koźmińskiego w Warszawie: - Gospodarka nie przyspiesza, tylko zwalnia. Można by powiedzieć, że obecna władza ma pecha, bo nastał globalny kryzys finansowy. Ale gdyby udało się tę obietnicę spełnić, czy premier mówiłby, że mieli szczęście? Nie. Słyszelibyśmy, że są doskonałym rządem, który potrafi podtrzymać wzrost gospodarczy i sprawiedliwie dzieli owoce. Rząd zachowuje optymizm i tak powinien postępować, żeby nie straszyć ludzi. Musi się jednak liczyć z realiami i podejmować działania przeciwko zagrożeniom. Planowany wzrost produktu krajowego brutto w roku przyszłym o 4,8 proc. jest zawyżony. Prawdopodobnie skończy się tak, że budżet zostanie przyjęty w proponowanym kształcie, a w przyszłym roku trzeba go będzie nowelizować. PO na podwyższenie podatków się zapewne nie zdecyduje, więc powstanie konieczność cięcia wydatków. Ale pole manewru jest niewielkie. Nie można zmniejszyć rent czy emerytur, zrezygnować z podwyżek dla nauczycieli czy zwolnić 100 tys. ludzi z administracji państwowej. Pozostaje cięcie wydatków inwestycyjnych, ale trzeba pamiętać, że zmniejszenie współfinansowania inwestycji spowoduje mniejsze wykorzystanie środków unijnych. Rząd pakuje się więc w pułapkę i to podwójną. Bo jest jeszcze kwestia przyjęcia wspólnej waluty. W przyszłym roku mamy wejść w mechanizm ERM2, czyli znaleźć się w przedsionku do strefy euro. A spełnienie kryteriów będzie coraz trudniejsze. Deficyt inaczej wygląda przecież przy tempie wzrostu 6 proc., a inaczej, gdy gospodarka rośnie znacznie wolniej.

2. Radykalnie podniesiemy płace dla budżetówki, zwiększymy emerytury i renty

Zapomniane obietnice

ANNA BAŃKOWSKA, posłanka KP Lewica: - To najwidoczniej zapomniane obietnice, bo przecież nic szczególnego nie zdarzyło się. Płace budżetówki nie zostały w znaczący sposób podniesione. Nastąpiły urzędowe, zwyczajowe podwyżki, które zjadła inflacja. A emeryci, którzy uwierzyli w obietnice premiera, srodze się zawiedli. Tegoroczna waloryzacja emerytur i rent ani o grosz nie wykroczyła, choć mogła (!), poza minimum określone ustawowo. Lewica występowała do premiera, aby w drugim półroczu przyznać emerytom drugą transzę waloryzacji, rekompensującą skutki rosnących przez cały bieżący rok cen. Nie spotkało się to z przychylnym przyjęciem, czego żałuję. Widocznie rząd niesłusznie uznał, że nie tak źle żyje się rencistom i emerytom w Polsce. Zresztą, taka teza padła ze strony rządu podczas sejmowej debaty o ubóstwie, którą zainicjował mój klub. No cóż, rząd nie musi żyć za 400 zł renty, czy nieco ponad 500 zł emerytury, więc nie rozumie, co to bieda i niedostatek. Szkoda. Bo to pokazuje, że rok temu miliony żyły - jak się dziś okazuje - płonną nadzieją.

3. Wybudujemy nowoczesną sieć autostrad, dróg ekspresowych, mostów i obwodnic

Przebudzenie po półroczu

ADRIAN FURGALSKI, dyrektor zespołu doradców gospodarczych „TOR”: - Po zmarnowanym pierwszym półroczu nastąpiło autostradowe przebudzenie rządu. Podpisano umowy na budowę 210 km autostrad. Istnieje duże prawdopodobieństwo podpisania w listopadzie dwóch umów na budowę kolejnych 270 km. Widać jednak niedostateczne zainteresowanie autostradami, których inwestorem ma być Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad. Terminowa realizacja odcinka A4 Rzeszów - Korczowa oraz odcinka A1 Toruń - Stryków jest zagrożona. Zapowiadana decentralizacja GDDKiA jest pozorna. Struktura nie została dostosowana do potrzeb i brak narzędzi zarządzania projektami. Na dodatek pieniądze przeznaczone na inwestycje drogowe nie zostały zgrupowane w budżecie ministerstwa, tylko znajdują się w rezerwach. Branża czeka ponadto na ustawy, które usprawnią inwestycje drogowe. Część z nich jest jeszcze w Sejmie. Na plus należy zapisać natomiast rozpoczęcie współpracy z ekologami nad ostateczną listą obszarów Natura 2000.

4. Zagwarantujemy bezpłatny dostęp do opieki medycznej i zlikwidujemy NFZ

Co by nie było, będzie źle

MAREK BALICKI, były minister zdrowia, poseł (KP Nowa Lewica): - Całe szczęście, że mimo obietnic rząd nie zlikwidował Narodowego Funduszu Zdrowia. Gdyby tak się stało, już dziś mielibyśmy katastrofę, a tak to się trochę odwlecze w czasie. W przypadku planowanego podziału NFZ na kilka mniejszych, administracja kosztowałaby bowiem sześć albo siedem razy więcej i byłoby mniej pieniędzy na leczenie pacjentów. Szpitale też musiałyby zatrudnić więcej urzędników do rozliczeń. Bo z każdym funduszem trzeba by było podpisać umowę, a następnie ją rozliczać, prawdopodobnie według różnych zasad. Z kolei rządowy pakiet ustaw zdrowotnych, jeśli nie zawetuje go prezydent, stworzy bigos, bo jest wewnętrznie niespójny i nie da się go dobrze wdrożyć. Najprawdopodobniej jednak połowę ustaw prezydent zawetuje, więc też to nie będzie działać. Brak tych ustaw sprawi, że dalej będą trwały dzikie przekształcenia i dzika prywatyzacja. Efekt pracy rządu jest taki, że co by nie było, będzie źle.

5. Uprościmy podatki, wprowadzimy podatek liniowy z ulgą prorodzinną, zlikwidujemy ponad 200 opłat urzędowych

Płacimy za błędy

MIECZYSŁAW BĄK, zastępca sekretarza generalnego Krajowej Izby Gospodarczej: - W systemie podatkowym jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia. Ostatnio trochę się w tej dziedzinie poprawiło, bo widać np. pozytywne zmiany w ordynacji podatkowej i rozszerzono zakres uzyskiwania wiążących interpretacji. W dalszym ciągu jednak przedsiębiorcy mają wiele zastrzeżeń do obowiązującego systemu podatkowego. Chodzi, przede wszystkim, o doprowadzenie do tego, żeby przepisy były bardziej jednoznaczne i nie pojawiały się różne możliwości interpretacyjne. Z naszych badań wynika, że to właśnie oraz brak stabilności oceniane są najgorzej. To generuje bowiem w przedsiębiorstwach dodatkowe koszty, bo muszą zatrudnić wyspecjalizowaną kancelarię, która pomoże rozwiać wątpliwości, ale za wysokie honorarium.

6. Przyspieszymy budowę stadionów na Euro 2012

Zobaczymy za pół roku

JERZY SZMAJDZIŃSKI, wicemarszałek Sejmu, wiceprzewodniczacy SLD i kibic: - Budowa stadionów na piłkarskie Euro 2012 przedstawiana jest jako sprawa narodowa. I dobrze, bo taką jest, tak samo jak fakt współorganizacji przez Polskę trzeciej, jeśli chodzi o ważność, sportowej imprezy świata… O ile rząd PiS nie uczynił praktycznie nic i straciliśmy ponad pół roku, to ekipa PO-PSL nie popełniła grzechu zaniechania. Oczywiście, stadiony we Wrocławiu i Gdańsku mają na razie głównie wirtualny „kształt wstępny”, ale wiele już zrobiono i robi się przy rozbudowie i modernizacji obiektów w Poznaniu, Krakowie i Chorzowie. Stanowczo jednak za długo trwają różne czynności uzgodnieniowe - od wykupu gruntów po przetargi związane z projektowaniem i wykonawstwem - choć wszystko co dla Euro 2012 miało mieć priorytet i specjalną legislację. To, czy rząd wywiązał się ze zobowiązań będzie można - w kontekście stadionów - ocenić za pół roku, gdy będzie już po wszystkich uzgodnieniach i decyzjach biurokratyczno-przetargowo-dokumentacyjnych. To odnosi się szczególnie do „okrętu flagowego” mistrzostw, czyli Stadionu Narodowego w Warszawie, gdzie jest przyjęty projekt architektoniczny, trwa tzw. palowanie niecki, ale wykonawca całości robót budowlanych będzie wyłoniony dopiero na wiosnę 2009. Na poziomie mikro bardzo pozytywnie oceniam ministerialny projekt „Orlik 2012”, chociaż przy budowie boisk dla dzieci zbyt wiele kosztów złożono na jednostki samorządowe. Szkoda, że nie ruszył program związany z wyposażeniem w prawdziwe murawy boisk wszystkich drużyn piłkarskich od C klasy po II ligę, bo teraz są tam przysłowiowe klepiska. Na pewno sprawie Euro (w kraju i w zagranicznym odbiorze) nie przysłużyła się bezsensowna, trzecia już, wojna rządu z PZPN, ale minister Drzewiecki widać musiał wykonać rozkazy swych przełożonych.

I jeszcze jedno. Nie zapominajmy, iż pieniądze na nowe stadiony pochodzą głównie z odpisów z zysków Totalizatora Sportowego. A to wymyślił i w sejmowej ustawie zapisał nie rząd pana Donalda Tuska, tylko zupełnie inny, ten w którym odpowiedzialnym za sport był świętej pamięci Stefan Paszczyk.

7. Szybko wypełnimy naszą misję w Iraku

Dobrze, ale...

MACIEJ WIECZORKOWSKI, Inicjatywa Stop Wojnie: - Jestem bardzo zadowolony, że wreszcie wycofaliśmy się z Iraku i spełnione zostało żądanie większości naszego społeczeństwa. Co prawda, trudno powiedzieć, że przedwyborcza zapowiedź Donalda Tuska został zrealizowana tak szybko, jak można było oczekiwać, ale lepiej późno niż wcale. Jednak wycofanie naszych wojsk z Iraku byłoby powodem do pełnej radości, gdyby oznaczało element zmiany polityki, tj. odchodzenia od udziału w amerykańskiej militarystycznej polityce zaprowadzania porządków na świecie przy pomocy sił zbrojnych. A także, gdyby to była zmiana polityki w kierunku odchodzenia od nakręcania wyścigu zbrojeń. Tak, niestety, nie jest. Nasz udział w wojnie afgańskiej zwiększa się, a nie zmniejsza, a spirali zbrojeń służy zgoda na włączenie Polski do amerykańskiego systemu tzw. tarczy antyrakietowej. Natomiast wyjście z Iraku postawiło też na porządku dnia niezmiernie ważną kwestię: jeśli wzięliśmy udział w agresji na Irak i jego okupacji - tak to bowiem należy nazwać - to jesteśmy współodpowiedzialni za to, co dalej w tym kraju. Mam dlatego pytania do premiera: Jakie programy pomocy przewiduje Pan dla ofiar wojny w Iraku? W jaki sposób będziemy uczestniczyć w odbudowie tego kraju? Wycofanie się nic nie załatwia, nie wystarczy otrzepanie rąk z bałaganu, do jakiego się przyczyniliśmy. Jesteśmy bowiem moralnie odpowiedzialni za to, co się tam stało i musimy na siebie wziąć tę odpowiedzialność. Po wtóre, jeśli wycofaliśmy się z Iraku, to czy Pan premier nie uważa, że powinniśmy dokonać następnego kroku i podjąć inicjatywę rozbrojeniową, by skierować politykę światową na tory pokojowe. Problemów politycznych i społecznych, w tym społecznych nierówności, nie rozwiążemy bowiem przy pomocy czołgów, bomb i rakiet.

8. Sprawimy, że Polacy z emigracji będą chcieli wracać do domu i inwestować w Polsce

Nie ma istotnych zmian

MAŁGORZATA RUSEWICZ, ekspert Polskiej Konfederacji Pracodawców Prywatnych Lewiatan: - To, o czym ostatnio informują media, że emigranci zarobkowi wracają do kraju, nie ma potwierdzenia w badaniach. Jeżeli natomiast chodzi o zachęty, to nie bardzo wiem, co pan Tusk miał na myśli. Na początku rządów PO-PSL rozważano propozycję wprowadzenia ulg dla osób powracających z emigracji, które chcą rozpocząć w Polsce działalność gospodarczą. Tego typu rozwiązania się nie pojawiły. Według Lewiatana dobrze się stało, bo nie należy różnicować sytuacji poszczególnych grup społecznych w zakresie przedsiębiorczości. Potrzebna jest większa swoboda działalności gospodarczej dla wszystkich firm - małych, średnich i dużych. Pozytywnie można ocenić wprowadzenie drobnych rozwiązań, ułatwiających działalność biznesową. Natomiast żadnych istotnych zmian dotąd nie ma. Żeby w Polsce żyło się wszystkim lepiej, trzeba stworzyć dogodne ramy dla funkcjonowania biznesu.

9. Podniesiemy poziom edukacji i upowszechnimy internet

Na razie deklaracje

KRZYSZTOF BASZCZYŃSKI, wiceprzewodniczący Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego: - Na razie jeszcze nie ma owoców deklaracji Donalda Tuska, bo dopiero niedawno trafiły do Sejmu projekty ustaw przygotowanych przez resort edukacji, w tym o systemie oświaty. Po drugie trwają prace nad reformą programową i - według naszej oceny - jeśli wejdzie ona w życie, szkoła publiczna, jako uboga w treści ogólnokształcące, nie będzie dawała podstaw, by dostać się do dobrej szkoły wyższej. Minister Hall ma również pomysł na upowszechnienie edukacji przedszkolnej, ale to jest wypaczony sposób budowania oświaty od podstaw, ponieważ stawia przede wszystkim na tak zwane alternatywne formy edukacji. Wydano bowiem rozporządzenie obniżające standardy, jakie muszą spełniać obecne przedszkola. Podsumowując: poza deklaracjami, że szkoła ma wyrównywać szanse, na razie nic więcej nie ma. Czekamy na to, co wyjdzie z parlamentu, ale już dzisiaj wszystko wskazuje na to, że decentralizacja systemu, którą chce przeforsować rząd, zwłaszcza w kontekście odebrania uprawnień kuratorowi oświaty, spowoduje, że taka będzie oświata, jakie samorządy.

10. Podejmiemy rzeczywistą walkę z korupcją

Likwidują tylko skutki

JANUSZ ZEMKE, członek sejmowej Komisji ds. Służb Specjalnych, poseł KP Lewica: - Za rządów PiS było wiele działań o charakterze spektakularnym i medialnym. Dziś, na szczęście, nie organizuje się spektakli, których głównym celem było poniżanie ludzi. Są pewne informacje o kolejnych zatrzymaniach i dobrze, że nie w świetle kamer. To oceniam pozytywnie. Natomiast rzeczywistą skuteczność trudno ocenić. Mnie niepokoi to, że działania podejmowane przez służby państwa likwidują skutki. Nie ma, niestety, działań, chociażby prawnych, które ograniczałyby pole do korupcji. Wycinamy chwast, natomiast nie odpowiadamy na pytanie: dlaczego ten chwast wyrósł i jaka jest do tego gleba prawna. Chciałbym bardzo zobaczyć jakiś projekt ustawy, który by to ograniczał. Obszary korupcjogenne łatwo zdefiniować. To to co dotyczy planów zagospodarowania przestrzennego, przetargów (padają zarzuty o ich ustawianie, jak chociażby ostatni o wpływaniu przez ABW na przetarg Poczty na zakup systemu kontroli sortowania listów), niezmiennie służba zdrowia. Proszę zauważyć, że mało zatrzymań dokonuje się w „centrum”, natomiast co chwilę słyszymy, że jest podejrzany jakiś burmistrz, wójt, dyrektor, ordynator. Nie zauważyłem, żeby zatrzymano kogoś w ministerstwie. Pozostaje pytanie, na które nie ma odpowiedzi, co zrobiono, aby prawnie znacznie ograniczyć możliwość korupcji. Tutaj działań o charakterze systemowym, niestety, nie widać. Widać tylko represje.


